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OBJĄWSZY WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ 

FABRYKI KONRAD ROSENBAUER w LINZ (Austrja) 

Samochód pożarniczy z przyczepną sikawką motorową. 

POLECA: 

Sikawki 
motorowe 
przenośne i 2 kołowe 
przyczepne 

Sikawki 
samochodowe 
lekkie i silne odpowie:dnie 
na złe drogi 

Ceny oryginalne fabryczne 
Rosen bauera. 
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Rok XIII. Nr.118. 
Wychodzi na każdą niedzielę m Dnia 8 maja 1927 roku. 
ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU; S1'TRAŻY PO"Ż.ĄRNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

PIERWSZE 
O iem, że nasze ochotnicze placówki stra.tac­

kie cierpią stale na brak funduszów, co w konsek­
wencji swej uniemożliwia im dostatecznie szybkie 
doskonalenie sprawności w wa.lee z pożarami, wie­
dzą dobrze wszyscy strażacy. Stan ten, z powodu 
nieuregulowania dotychczas prawnych norm w za.­
kresie akcji przeciwpożarowej i ustalenia finanso­
wych podstaw egzystencji straży ochotniczych, 
ba.rdzo ujemnie oddziaływuje na poziom wyekwi­
powania. i wyszkolenia drużyn strażackich. 

Strażactwo, świadome będąc, jak olbrzymie są 
rozmiary klęski pożarowej w Polsce i doceniając 
ogrom pracy i za.dań, ja.kie stąd na. niem ciążą, 
odczuwa. szczególnie boleśnie ten fa.ta.lny wprost 
w niektórych ośrodka.eh i zastraszający stan rze­
czy. Sprawia on bowiem, że wiele niezwykle celo­
wych za.mierzeń stra.ża.ctwa. w celu doskonalenia 
sprawności w sztuce opanowywania po.żarów w ni­
wecz się obraca, pomimo energji i długotrwałych 
wysiłków. 

W tak zaś niesprzyjających wa.runka.eh stę­
pia.ją się też szybko wola i energja. twórczych sił 
strażackich, chociaż przez długi czas zmagania. się 
z obojętnością szerokich mas społeczeństwa. i z nie­
dostatecznem współdziałaniem ze strony samorzą­
dów miejscowych cechowa.la je moc stalowa. 

Brak funduszów na. skompletowanie najniez­
będniejszych narzędzi do walki z pożarami, bez 
których występowanie do akcji ratunkowej przeciw 
rozszalałemu żywiołowi staje się w istocie przy­
słowiowem „rzuca.niem się z motyką na słońce", 
brak najprymitywniejszych często pomieszczeń 
na. narzędzia. pożarne, jest dotychczas tak chro­
niczną chorobą w organiźmie strażactwa. naszego, 
że doprawdy zaczynamy popa.dać w stan obojęt­
ności i apatji. Już coraz mniej myślimy coraz 
rzadziej mówimy i piszemy o bolączka.eh finanso­
wych naszych straży. 

I trzeba dopiero widoku zgliszcz i rumowisk 
całych wsi i osiedli, dlawi4cych tumanów dymu 

GRZMOTY! 
i snopów iskier, morza płomieni, ogarniających 
dziesiątki zagród, abyśmy się na chwilę znowu 
ocknęli i przekona.li, że to uciszenie się wołania 
o ofiarność, o fuńdusze na walkę z pożarami nie 
jest bynajmniej wynikiem zaspokojenia potrzeb 
organizacji obrony pożarowej, lecz, że jest ono na­
stępstwem stępienia się energji nasze;, osłabienia 
wysiłków i dążeń w celu nieustannego pokonywa­
nia. tych trudności. 

W chwili właśnie, gdy piszę te słowa., niespo­
dziewany grzmot piorunu wstrząsnął powietrzem, 
błyskawica. oświetliła ciemność majowego wieczoru, 
wdarła się przed oczy, zakłóciła. ciszę dookoła ... 

Jest to pierwszy grzmot, który w tym roku 
słyszę. Przerwał on na chwilę myśli moje.„ Wsłu­
chuję się teraz w ciszę nocy majowej i w szum 
lasu, wywołany zrywającą się wichurą.„ Za chwi­
lę nowe, jeszcze silniejsze, bliższe grzmoty przy­
pominają mi o zbliżającej się burzy. 

A więc pierwsze grzmoty, pierwsza burza; 
Zwiastują nam one wprawdzie radosne chwile cie­
pła, zbawienne promienie słońca, ożywcze owoce 
i zbliżający się okres zbiorów, ale też i o,strzega.ją 
nas one, że się wzmaga niebezpieczeństwo pożaro­
we, że łuny pożarów coraz częściej rozświecać się 
będą. 

Niechże huk pierwszuch grzmotów przypomni 
nam, że mamy teraz pełnić swą służbę strażacką 
z dziesięćkroć zwiększoną czujnością, że mamy się 
usprawniać do walki z pożarami ze stokroć wzmo­
żoną energją i zapałem, że wreszcie nie wolno 
nam osła.bić swych wysiłków nad pokonywa.niem 
bierności ogółu do spraw obrony pożarowej i nad 
zdobywaniem wydatniejszych fund uszów na. cele 
walki z pożarami. 

Niechaj pierwsze grzmoty przypomną też spo­
łeczeństwu o czyha.jącem niebezpieczeństwie poźa.­
rowem i o jego obowiązkach względem kadr sfra-
tackioh. S. P. 



Nieco uwag o budownictwie ogniotrwałem. 

W artykułach mze1 zamiesz­
czonych podana będzie garść wia­
domości, nie stanowiących wpraw­
dzie - dla techników zwłaszcza­
; adnej bynajmniej nowości,-wsze­
lako mogących przydać się szer­
szemu ogółowi Judzi interesują­
cych się sprawami, z budownic­
twem ogniotrwałem związanemi. 

Skoro mowa o budownictwie, 
wypada zacząć od budowlanych 
materjałów. Przedewszystkiem zaś, 
wobec tego, że sprawa dotyczy 
dziedziny pożarnictwa, trzeba usta­
lić pojęcie zasadnicze, mianowicie: 
co należy rozumieć pod materja­
łem ogniotrwałym? Odpowiedź, 
zdawałoby się, prosta: ogniotrwa­
ły jest materjał, który się nie 
pali. Taka definicja jednak była­
by niedokładna i nieodpowiadała­
by istocie rzeczy. Cóż bowiem 
z tego, że pewne materjały nie 
poddają się działaniu ognia w tym 
sensie, że nie zapalają się, skoro 
jednocześnie te same materjały 
albo ulegają w ogniu daleko idą­
cym zmianom fizycznym, zagra­
żającym w rezultacie trwałości 
samych budowli, albo też, trakto­
wane jako pokrycie, mimo to 
wskutek właściwego im znaczne­
go przewodnictwa cieplnego nie 
chronią leżących pod nimi innych 
bardziej palnych materjałów od 
niebezpieczeństwa ogniowego. 

Z powyższych względów nie 
będziemy takich materjałów uwa­
żali za ogniotrwałe, zachowamy 
zaś tę nazwę jedynie dla materja­
łów, które nie tylko są niepalne, 

. ale które jednocześnie mogą wy­
trzymywać przez czas dłuższy 
(parę godzin) działanie wysokie­
go żaru, ani nie ulegając niebez­
piecznym dla trwałości budowli 
odkształceniom, ani też nie nara­
żając na zapalanie się innych 
jej części. 

, Kierując się zasadą powyższą, 
przypatrzmy się teraz bliżej róż­
nym budowlanym materjałom -

- z punktu widzenia ich ogniotrwa­
łości. 

A więc, przedewszystkiem drze­
wo budowlane. Materjał ten, jak 
powszechnie wiadomo, jest wyso­
ce palny, jednakże - zaznaczyć 
trzeba - nie w jednakowym stop­
niu. Odróżniać, mianowicie, nale­
ży drzewo miękkie (sosna, świerk, 
modrzew, jodła) od twardego 
(dąb, buk). Pierwsze jest bardziej, 

drugie - mniej palne. W pew• 
nych przytem warunkach, w razie 
mniej intensywnego żaru (nie 
wiele przewyższającego naprzy­
kład 500°- 600°), niektóre budowle 
drewniane, zwłaszcza ich części 
konstrukcyjne o grubszych wy­
miarach poprzecznych (belki, słu­
py) - mogą, jak to wskazuje do­
świadczenie, wytrzymywać bez­
piecznie przez dłuższy czas dzia­
łanie ognia, przyczem tylko bocz­
ne ich powierzchnie zewnętrzne 
ulegają zwęgleniu, głąb natomiast 
dalej nie przepala się, dzięki cze­
mu budowla jako całość pozosta­
je nienaruszona. 

Rolę ochronną w tym wypadku 
odgrywa właśnie ta zwęglona 
warstwa zwierzchnia, będąca złym 
przewodnikiem ciepła. 

Jllko wielce wymowny przykład 
l:ego rodzaju zjawisk można przy­
toc:uyć pożar wielkiego śpichrza 
w Hamburgu w r. 1894. Budowla 
posiadała całą wewnętrzną kon­
str~kcję z sosnowego drzewa. 
I oto, pomimo bardzo silnego 
4-godzinnego ognia konstrukcja­
aczkolwiek, mocno nadwęglona, 
jednakże ostała się w całości, 
w każdym zaś razie nie zawaliła 
się i-jak nawet oceniali rzeczo­
znawcy- stosunkowo nie tak wie­
le ucierpiała pod względem wy­
trzymałości i nośności. 

Zaznaczona cenna właściwość 
dosyć znacznie podnosi wartość 
drzewa jako budulca, o ile przy­
tem możliwe jest zastosowanie 
pewnych środków, służacych ku 
zmniejszeniu jego zapalności. Ta 
ostatnia cecha, trzeba to zazna­
czyć, potęguje się jeszcze bar­
dziej dzięki wrażliwości drzewa 
na działające z odległości „ciepło 
promieniste", skutkiem czego fakt 
zapalenia się może często nastą­
pić pod wpływem dłuższego dzia­
łania promieni cieplnych przy 
temperaturze znacznie nawet niż­
szej niż zwykła w tych wypad­
kach normalna, wynosząca 500°. 

O wspomnianych środkach za­
bezpieczających będzie mowa ni­
żej. 

W przeciwieństwie do drzewa 
żelazo może być uważane za ma­
terjał bezwzględnie niepalny, jak­
kolwiek właśnie z drugiej strony 
ulega ono niestety - i to bardzo 
znacznie- szkodliwe mu działaniu 
żaru w tym miano wicie sensie, 
że po pierwsze - traci w miarę 
potęgowania się temperatury zwy­
kłą swoją odporność na obciąże­
nia zewnętrzne, po drugie zaś­
wydłuża się. Wynikają .stąd dla 
związanych z konstrukcjami że­
laznemi budow1i skutki, wprost 
opłakane, gdyż z jednej strony 
żelazne dźwigary, zarówno jak 
i podpierające je słupy, - tracąc 
coraz bardziej wskutek gorąca 
normalną swoją wytrzymałość na 
zginanie-względnie na ściskanie­
zawalają się następnie wraz z dźwi­
ganemi przez siebie stropami, po­
tęgując przez to niesłychanie roz­
miar nieszczęścia i katastrofy, 
z drugiej zaś strony - przedtem 
jeszcze, wydłużając się pod dzia­
łaniem temperatury, te same bel­
ki rozpierają podtrzymujące je 
ściany, przez co naturalnie tern 
bardziej ułatwione zostaje oraz 
przyśpieszone następne zawale­
nie się całej konstrukcji. Żeby 
wyjaśnić nieco w cyfrach istotę 
wspómnianych zjawisk, wystar­
czy podać, że przy nagrzaniu do 
350° wytrzymałość żelaza na ro­
zerwanie zmniejsza się o 10%, 
przy 500°-już o 60%, zaś przy 
800° - na wet o 80%. Co do wy­
dłużania się belek żelaznych, pa­
miętać trzeba, że naprzykład bel­
ka 10-metrowa przy temperatu­
rze 600° powiększa swoją długość 
przeszło o 7 cm., o tyleż zatem 
musi rozsunąć podtrzymujące ją 
ściany. 

Żelazo tedy, aczkolwiek .niepal­
ne, mimo to za ogniotrwały ma­
terjał uznawane być nie może, 
chyba że tak jak i drzewo zosta­
nie zawczasu czemś odpowied­
niem osłonięte przed działaniem 
żaru. 

Z zupełnie innych, nie mniej 
jednak ważkich powodów, wypa­
da zaliczyć równie?'. do materja­
łów nieogniotrwałych wszystkie 
prawie kamienie natura'ne, uży­
wane w budownietwie (granit, por­
fir, bazalt, wapień, piaskowiec). 
Te znów dla tego mianowicie, że 
pod działaniem wysokich tempe­
ratur, jakie zwykle pożarom to-
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warzyszą (ok. 800° do 1200°),­
poprostu pękają, względnie roz­
padają się, czy też nawet rozsy­
pują się,-przyczyniając się przez 
to, oczywiście, do tern rychJej­
szego'~zniszczenia budowli, w skład 
której wchodzą. 

Znncznie n::itomiast lepiej za­
chowują się kamienie sztuczne. 
Wszelako nie w jednakowym stop­
niu. N nprzykład cegła. Za ściśle 
ogniotrwały materjał uważać moż­

na jedynie tylko klinkier, oraz 
cegłę szamotową, cegła natomiast 
zwykła w silnym a długotrwałym 
ogniu niejednokrotnie rozkrusza 
się, zwłaszcza w tym wypadku, 
kiedy, jak to czasami się trafia, 
za w i era przymieszkę marglową. 

Nie zupełnie ogntotr':V'ała, w zna­
czeniu konstrukcyjnem, jest rów­
nież zaprawa wapienna, ponieważ 
pod wpływem ognia traci ona 
stopniowo swoje własności wią­

żące. Zaprawa natomiast cemen­
towa zachowuje się pod tym wzglę­
dem znacznie lepiej. Beton i wy­
roby betonowe, jak: cegły, da­
chówka, dyle, -można uważać na­
ogół za do~yć ogniotrwałe, acz­
kolwiek - podkreślić to trzeba -
o tyle tylko o ile są starannie 
przygotowane i o ile posiadają 
odpowiedni skład mieszaniny. 

Jak przytem wskazuje prakty­
ka, lepsze są pod tym względem 
wyroby, które niezależnie od te­
go, że odpowiadają zwykłym wy­
maganiom co do należytego wy­
konania, posiadają zaprawę raczej 
chudą, ni>. tłustą- oraz domiesz­
kę raczej z grubego czystego 
piasku, niż ze żwiru. Szczególnie 
zaś wysokiemi zaletami odznacza 
się beton żuzlowy, poczęści rów­
nież szlakowy. W ogóle jednak, re­
guł określonych oczywiście, usta­
lić tu nie można, zalecać nato­
miast należy w każdym poszcze­
gólnym wypadku przekonywanie 
się co do ogniotrwałości danych 
betonowych wyrobów drogą bez­
pośrednich prób. 

Osobno wspomnieć wypada o ce­
gle sylikatowej. Jest to materjał, 
co do ogniotrwałośd którego­
jak wiadomo - istnieją poważne 

zastrzeżenia tak dalece, że nawet 
w podręcznikach zazwyczaj ostrze­
ga się przed kładzeniem jej w tych 
miejscach, gdzie mają przechodzić 
kanały dymowe. 

Przestrogi te są o tyle słuszne, 
że sylikatowa cegła jest w zasa­
dzie m~terjałem, pod względem 
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jakości, dosyć niepewnym. Trzeba 
starannego wykonania i dobrych 
surowców, aby wyrobiona z nich 
sylikatowa cegła posiadała te wła­
ściwości, jakie w istocie powinna 
mieć; niewielkie zaś stosunkowo 
uchybienia decydują o tern, że 

otrzymuje się produkt stosunko­
wo lichy, jak też i na ogień nie­
odporny. Jednakowoż cegła bia­
ła, należycie wyrobiona, jest do­
statecznie ogniotrwała, jak o tern 
przekonywują liczne próby przed­
siębrane w tym kierunku w Niem­
czech. 

Z innych tworzyw, używanych 
w budownictwie, wspomnieć trze-

l~~~l 

WEZWANIE 
DO STRAŻAKA POLSKIEGO. 

Strażaku polski, 

Lot swój sokoli 

W przestwór idei wzbij -

Niemocy ducha wypowiedz bój I 

Zwycięż ją - żyj! 

Przez trud i znój, 

Ojczyźnie spłacisz dług 

Ty sługo - sługi 

Strażaku polski 

Lot swój sokoli 

Przenoś z nad gór do mórz-

W ofierze życie nieś 

I na olta.rzu złóż 

Ojczyinie swojej cześć/ 

Niemoce w pyl rozkuwaj 

I czuwaj, czuwaj, czuwaj! 

UNUS 

oddziałowy 

w Jędrzejowie. 

ba jeszcze o gipsie. Poza orna­
mentacjami i czasami wyprawą 

stosowany on jest, jak wiadomo, 
między innemi do wyrobu spec­
jalnych ochronnych wypraw, któ­
re zarzucane są na gęstych że­
laznych siatkach, zakładanych 

często pod drewnianemi schoda­
mi właśnie w celach przeciwpo­
żarowych (t. zw. wyprawa Rabi­
tza). Te ogipsowane siatki uznać 
można za dosyć odporne na ogień 
o ile oczywiście są dobrze wyko­
nane. Mniej odporne są również 

z gipsu wyrabiane, dziurowane 
bale, ponieważ gips z ich po­
wierzchni pod wpływem gorąca 
stopniowo odpryskuje. 

Natomiast za ogniotrwałe uwa­
żać można działowe ścianki gip­
sowe, wykonywane na drucia­
nych szkieletach w żelaznych ra­
mach. 

Z pośród różnych rodzajów 
kryćby dachowej do kategorji 
ogniotrwałych zaliczamy: papę, , 

eternit, szyfer, dachówkę, tak pa7 
loną, jak i cementową, ruberoid 
oraz blachę falistą. Zwykłej bla­
sze żelaznej, jak również cynko­
wej, czy też ocynkowanej - tych 
kwalifikacji musimy odmówić -
z tej przyczyny, że materjały 
rzeczone spoczywać muszą na 
drewnianem podszalowaniu, które 
wskutek wysokiego przewodnic­
twa cieplnego danej kryćby oraz 
pod działaniem promienistego cie­
pła łatwo ulegają samozapalaniu .. 
Dowiedzioną jest, natomiast, rze­
czą, że można mieć w przeciwień­
stwie do powyższego ogniotrwały 
dach ze słomy, jeżeli ją przesy­
cimy specjalną cieczą, otrzymy-· 
waną przez rozpuszczenie w wo­
dzie w odpowiedniej proporcji 
gliny i gipsu oraz przez dodanie 
nieco mazi pogazowej, uzyskiwa­
nej przy wypędzie smoły drzew­
nej. 

Również za ogniotrwały uzna­
wany jest tak zwany "cement 
drzewny", t. j. pokrycie, wyko­
nywane na deskowem szalowaniU 
przez nakładanie kolejno jedna 
na drugą paru warstw grubego 
pakowego papieru, przesyconego~ 
względnie obficie smarowanego 
na gorąco mieszaniną mazi poga­
zowej węglowej z domieszką 10% 
oleju, używanego jako smar, oraz 
20% amerykańskiej żywicy lub 
też 10% asfaltu, . 100/o dziegciu 
i 5° I 0 oleju żywicznego. 

inż. B. Hummel 
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Sa~orządy • • a pozarn1ctwo. 
Przekazywanie fundusz6w za pośrednictwem Zwlązk6w Okr11gowych. 

Poruszone na tern miejscu 
(w NP. 14-ym Przeglądu Pożarni­
czego z roku bieżącego-str. 219) 
zagadnienie jaknajcelowszego wy­
korzystywania funduszów, preli­
minowanych przez samorządy na 
cele pożarnictwa, dotyczyło właś­
ciwie tylko jednej kwestji, a mia­
nowicie szybkości w wypłacaniu 
tych funduszów. 

Wypadnie więc obecnie oświetlić 
tu inną jeszcze ważną sprawę, 
wiążącą się ściśle z tern zagad­
nieniem i dać odpowiedź na py­
tanie: w jaki sposób i jaką drogą 
mają być realizowane fundusze, 
preliminowane przez samorządy 
na akcję obrony przed pożarami. 

Pytanie to stanie się przytem 
tern. wyrazistsze, gdy stwierdzimy, 
że Jedne samorządy powiatowe 
udzielają strażnm pożarnym za­
siłków w gotówce, inne już tylko 
w postaci narzędzi i przyborów 
pożarnych; jedne wypłacają je 
strażom bezpośrednio lub zaku­
pują odpowiednie narzędzia w myśl 
życzeń straży, czy też na podsta­
wie własnego mniemania władz 
samorządowych, a inne przekazu­
ją strażom wszelkie fundusze z te­
g? tytułu wyłącznie za pośred­
mctwem Okręgowych Związków 
Straży Pożarnych. Otóż treścią 
rozważań niniejszych jest właśnie 
chęć rozpatrzenia, który z wy­
szczególnionych powyżej pokrótce 
sposobów wydaje się być naj­
właściwszy i dlaczego. 

Na wstępie stwierdzić należy, 
że ramy niniejszego artykułu 
pozwolą" omówić poruszoną spra­
wę jedynie w odniesieniu do sa­
~orządów powiatowych, co wy­
mka w związku z odrębnym nieco 
zakresem i terenem działania tych 
samorządów, dlatego też w od­
niesieniu do samorządów gmin 
wiejskich i miejskich wypadnie 
do zagadnienia tego jeszcze nie­
bawem powrócić. 

Świadomość tego, że system 
udzielania strażom przez samo­
r~ądy J?Owiatowe zasiłków w go­
towce 3est zupełnie niewłaściwy, 
zdaje się stawać już naogół po­
wszechna i to nietylko wśród or­
ganów samorządowych, ale w ko­
łach samego strażactwa skąd 
bodajże ma ona na w~t swe 
źródło. 
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Organy władz korporacyjnych 
strażactwa i kierownicy naszych 
straży rozumieją sami, że zasiłek 
udzielony placówce strażackiej 
w ~otówce nie może się stać 
w wielu wypadkach dość produk­
cyjny. Naogół bowiem kwota 
przyznanego zasiłku nie jest 
zwykle na tyle wysoka, aby straż 
po jej otrzymaniu mogła odrazu 
zak~pi.ć to, ~o. w jej wyekwipo­
wamu 1est naJmezbędniejsze. Straż 
otrzymuje więc pewną sumę, któ­
ra leży często przez czas dłuższy 
niewykorzystywana aż do chwili 
kiedy straż jej nie uzupełni, aby 
móc zaopatrzyć swój tabor w bra­
kujące narzędzie czy przyrząd. 
A że nadto sama procedura na­
?ywania narzędzi i przyrządów po­
zarnych nastręcza strażom ochot­
niczym dużo trudności, więc też 
s~ra~actwo 'Przyjmuje chętnie za­
siłki samorządów powiatowych 
jak to mówimy "w naturze", by~ 
le?y tylko to co dostaje odpo­
wiadało najbardziej jej potrzebom 
do przeprowadzania akcji ratun­
kowej. 

A w tern zastrzeżeniu ostatniem 
tkwi właśnie poniekąd punkt cież­
kości poruszonej kwestji. Trzeba 
bowiem stwierdzić, że ani organy 
administracji danego samorządu 
powiatowego, ani też czasami na­
wet i sama straż pożarna nie­
dawno zorganizowana lub też nie 
posiadająca dostatecznie wyro­
b!onych kierow~ików nie orjętują 
się co dla daneJ straży jest naj­
nieodzowniejsze do skutecznego 
zwalczania pożarów. 

Stąd też, aby mieć pewność że 
?oskonalenie wyekwipowania 'bo-
1ow~g.o straży i~zie istotnie w naj­
w:łasciwszym kierunku staje się 
meodzowne. zapewnić decydujący 
gł~s w . t~J sprawie czynnikom 
naJbard.zieJ kompetentnym i do 
dz~ałama w tym zakresie najwię­
cej J?OW?łany1!1. Takiemi czynni­
kami są ]edyme Okręgowe Związki 
Straży Pożarnych lub Naczelnictwa 
Okręgowe, a z braku ich, to jest 
w tych powiatach gdzie rzeczone 
jeszcze nie istnieją, Wojewódzkie 
Z wiązki Straży Pożarnych. 

W zf-społach władz korporacyj­
nych strażactwa zasiadają co 
światlejsi i wybitniejsi działacze 
pożarnictwa. Stąd też ocena Związ-

ków Okręgowych, co dla danej 
~traży byłoby odpowiedniejsze 
i potrzebniejszej, oczywiście z pun­
ktu widzenia fachowego,może być 
uznawana za najwięcej miarodajną. 
Jednocześnie należy też ocenę 

Z~iązków Okręgowych w spra­
wie dokompletowywania taborów 
straży uważać za najbąrdziej bez­
st~onną. gdyż w tym wypadku 
zamteresowany ogół zrzeszonych 
m~ zap.ew~io~ą ~ontrolę nad po­
stanowiemami i poczynaniami 
swy?h , ~ła~z k?rporacyjnych, 
czyh m~w1ąc mnem1 słowy, dzięki 
~ap~wmone!Ilu dopływowi współ­
micJat~'YY i .krytyki zrzeszonych 
uchromc mozemy kwestję wyko­
rzystywania preliminowanych fun­
duszów od zgubnej szablonowości 
i zbiurokratyzowania. 

'(V . u}liegłym . roku już szereg 
SeJmikow Powiatowych przyjęło 
syst.e~ przekazywania funą.uszów 
prehmmowanych na pożarnictwo 
Związkom Okręgowym. W nie­
których wypadkach pozostawiano 
przytem Związkom Okręgowym 
pełną swobodę inicjatywy co do 
zak~esu zużycia tych funduszów, 
w mnych natomiast określano 
tylko, , w ogóln~ch zarysach wy­
soko~c fu~duszow na różne wy­
datki związane z akcją obrony 
.pożarowej, a więc np. ile ma być 
przeznaczone na zasiłki dla ist­
niejących straży, )le na pomoc 
d!a . straży nowoorganizujących 
się i t. p. 

Oczywiście, że zasada przyjęta 
w tych ostatnich wypadkach nie 
wydaje nam się dość uzasadnio­
na, gdyż 9granicza zgóry opinję 
~achową Zwią~ku Okręgowego 
i sprowadza Jego działalność 
w tym wypadku raczej do roli 
wykonawcy wytycznych już za­
kreśl?nych, miast posta wić go 
w r?h rz~c~oznawcy, który opinjo­
\~a~ pow1men całokształt zagad­
n~en, dotyczących dróg doskonale­
m.a o_br~n~,p~żarowej w danym po­
wiecie, scisleJ sposobów realizowa­
nia preliminowanych funduszów. 
Podnieść jednak należy z wiel­

kiem zadowoleniem, że te Sejmi­
ki Powiatowe, które już przyjęły 
system przekazywania funduszów 
na pożarnictwo za pośrednictwem 
Z~iąz~ów Okrxgowych, przyczy­
mły się znaczme do pomyślniej­
sz~go wz.magania stanu obrony 
P?zaroweJ. I byłoby bezwątpie­
ma dla skuteczniejszej walki 
z klęską pożarów wysoce wska­
zane, aby uczyniły tak i pozosta­
łe samorządy :powiatowe. EGO. 
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Pożarnictwo na Pomorzu. 

Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpleczefi a sprawy potarnlctwa. 

Wywiad „Przeglądu Poż." z dyrektorem Pomorskiego Stowarzyszenia 

Ubezpieczeń p. I. Biskupskim. 

N a łamach organu strażactwa 
polskiego publikowanych było do­
tychczas niestety tak mało, wia­
domości o życiu, rozwoju i za­
gadnieniach pożarnictwa na Po­
morzu, iż Redakcja Przeglądu Po­
żarniczego postanowiła zebrać 
nieco danych przez specjalny wy­
jazd w tym celu piszącego te sło­
wa, aby móc · z braku korespon­
dencji od straży i Związku Po­
morskiego podzielić się z ogółem 

. działaczy pożarniczych spostrze­
żeniaini, jak też rozwija się po­
żarnictwo w tej tak drogiej ser­
com polaków dzielnicy Polski. 

Pierwsze swe kroki w tym kie­
runku postanowiłem poświęcić 
zapoznaniu się z postępem prac 
korporacyjnych strażactwa w woj. 
Pomorskiem, a wiedząc, że prace 
te, zogniskowane w Pomorskim 
Związku Straży Pożarnych z sie­
dzibą w Grudziądzu, uzależnione 
są od poparcia, z jakiego korzy­
sta Związek od publiczno-samo­
rządowego zakładu ubezpieczeń 
- Pomorskiego Stowarzyszenia 
Ubezpieczeń, skierowałem się w 
pierwszej mierze do Torunia, gdzie 
w centrali tej instytucji uzyska­
łem wywiad z jej generalnym dy­
rektorem p. Ignacym Biskupskim. 

Przyjęty niezmiernie życzliwie 
zdołałem w .czasie godzinnej wy­
miany poglądów uzyskać od p. 
dyr. I. Biskupskiego wiele cen­
nych uwag w sprawie zagadnień 
pożarnictwa Pomorskiego. 

Na wstępie więc streszczenia 
tych u wag stwierdzić wypada, że 
niebezpieczeństwo pożarowe na 
Pomorzu jest jeszcze znaczne. 
Palność budowli zdaje się nie 
ustępować bynajmniej terenom 
b. Kongresówki. Choć bowiem 
stan zabudowania jest tu nieco 
lepszy niż w b. zaborze rosyjskim, 
tern nie mnie.i i ednak myliłby się 
ten, kto sądziłby, że pokrycie ze 
słomy jest tu po wsiach rzadkoś­
cią. Gdzieżtam i tu miękie po­
krycie dachu spotyka się stosun­
kowo dość często, a główną pod­
stawą niebezpieczeństwa pożaro­
wego jest znaczne skupienie bu-
dowli. · 
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Zapytany o żywotność i spraw­
ność straży Pomorskich p. dyr. 
Biskupski omawia je w słowach 
następujących. 

- "Działalność ochotniczych stra­
źy pożarnych na Pomorzu uwi­
dacznia wiele przejawów świado­
mości społecznej; jest dużo szcze­
rych chęci, samozaparcia się i 
energji w walce z klęską poża­
rową. Przy likwidacji szkód po­
żarowych mamy możność stwier­
dzić jak wydatne rezultaty osią-

Ignacy Biskupski. 

Dyrektor Pomorskiego Stowarzysze­
nia Ubezpieczeń w Toruniu, którego 
uwagi o zagadnieniach pożarnictwa 
na Pomorzu, wyrażone w wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi 
„Przeglądu Pożarniczego", iednocześ­

nie zamieszczamy. 

ga sprawna straż pożarna, pozo­
stająca pod energicznem kierow­
nictwem. Do akcji ratunkowej 
podczas większych pożarów przy­
bywa też zwykle po kilka straży 
okolicznych". 

Jeśli chodzi o współudział Po­
morskiego Stowarzyszenia Ubez­
pieczeń w akcji przeciwpożaro­
wej, to instytucja ta wydatkowa­
ła w roku 1926-ym na cele po­
żarnictwa preliminowaną kwotę 
Zł. 30.000. Z tej sumy Zł. 15.000 
otrzymał Pomorski Związek Stra­
ży Pożarnych, a: nadto udzielane 

były zasiłki poszczególnym stra­
żom pożarnym, którym wyzna­
czano też premje za szybkie przy­
bywanie do pożarów. 

Gdy zaś w toku dalszej rozmo­
wy przecho~imy do kwestji za·­
mierzeń Pomorskiego Stowarzy­
szenia Ubezpieczeń w zakresie 
organizacji obrony pożarowej w 
roku bieżącym p. dyr. Biskupski 
z wyraźną dumą i zadowoleniem 
zaznacza, iż obecnie ma już pre­
liminowanych na te cele Zł. 50.000. 

- „ I to jeszcze-stwierdza przy­
tem-nie uważamy bynajmniej za 
sumę wystarczającą na zaspoko­
i enie potrzeb organizacji pożar­
nictwa, ale przeświadczeni jesteś­
my, że wzmagająca się obecnie 
działalność Pomorskiego Sto w. 
Ub. pozwoli nam w latach na­
stępnych jeszcze wydatniej wzmóc 
świadczenia naszego zakładu na 
cele walki z pożarami. Docenia­
my bowiem, iż · działal­
ność nasza w tym zakresie nie 
może ograniczyć się li tylko na za­
silaniu strażactwa na Pomorzu. 
Pragnęlibyśmy podjąć akcję 

w zakresie budownictwa ognio­
trwałego, gdyż uświadamiam so­
bie, że jest to akcja podstawo­
wa, mająca zasadnicze znaczenie 
na zmniejszanie się stopnia pal­
ności. Odczuwamy więc koniecz­
ność, aby instytucja nasza w jak­
najbliższej przyszłości .udzielała 
pożyczek na dogodnych warun­
kach przy zakupywaniu materja­
łów ogniotrwałych względnie na­
rzędzi do ich wyrobu. Sądzę, że 
podjęlibyśmy na wet. założenie 
w jednym z miast Pomorza więk­
szej wytwórni materjałów ognio­
trwałych". 
Przechodząc zkolei do omówie­

nia stosunków z Pomorskim Związ­
kiem Straży Pożarnych p. dyr. 
Biskupski podniósł kwestję sie­
dziby Związku. W pierwszych 
latach dzfałalności siedziba Związ­
ku mieściła się w Toruniu, a na-: 
stępnie została przeniesiona do 
Grudziądza. Jest to - zdaniem 
p. dyr. Biskupskiego - w pierw­
szej mierze przyczyną nieqo­
statecznego kontaktu pomiędzy 
Związkiem a Pomorskiem Stowa­
rzyszeniem Ubezpieczeń. 

Poruszając tę kwestję p. dyr. 
Biskupski stwierdził, że Pomor­
skie Stowarzyszenie Ubezpieczeń 
nie ma bynajmniej zamiaru two­
rzyć przy swej centrali specjal­
nego referatu do spraw organi­
zacji akcji przeciwpożarowej, gdyż 
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in~tytucja pragnęłaby korzystać 
w tym żakresie z fachowej po­
mocy Związku. Niestety wyraził 
ubolewanie, że Pomorski Związek 
Straty wykazu.ie niedostateczne 
współdziałanie z instytucją w utrzy­
maniu z nią tego kontaktu, gdyż 
naprzykład podania straży o za­
siłki przesyłane Związkowi do 
zaopinjowania nie są zwracane 
w terminie, lub gdy nadsyłane 
przez straże wnioski o zorgani­
zowaniu kursów pożarniczych są 
przekazywane Związkowi, to Po­
morskie Stowarzyszenie Ubezpie­
czeń nie dowiaduje się następnie 
czy prośby te zostały uwzględ­
nione. W ogóle działalność i za­
mierzenia Związku, choć tenże 
został przez instytucję w roku 
ubiegłym tak wydatnie zasilony, 
nie są dostatecznie znane Pomor­
skiemu Stowarzyszeniu Ubezpie­
czeń, które nie otrzymało od 
Związku sprawozdania z działal­
ności za rok 1926-y, ani też planu 
zamierzeń organizacyjnych na rok 
bieżący. 

W końcu niniej.szego wywiadu 
p. dyr. Biskupski zapytywał mnie, 
w jakiem też stadjum znajduje 
się omawiana już wielokrotnie 
w kołach strażactwa i w łonie 
władz naczelnych sprawa opodat­
kowania prywatnych towarzystw 
ubezpieczeń na rzecz akcji walki 
z pożarami. Wspomniałem o dys­
kusji, jaka wyłoniła się w tej 
sprawie na łamach Przeglądu 
Pożarniczego w roku bieżącym 
(w Nr. Nr. 3-im, 5-ym i 13-ym), 
poczem _ . w czasie wymiany zdań 
w tej sprawie, zdołałem stwier­
dzić, że p. dyr. Biskupski jest 
zwolennikiem zasady opodatko­
wania" na rzecz pożarnictwa za­
ldadow ubezpieczeń od ognia i to 
nie przesądzając świadczeń, do 
jakie}! __ powinny być też powołane 
samorządy. 

Gdy zaś wspomniałem o argu­
me:Qtaqh, wysuwanych przez prze­
ciwników tego systemu, motywu­
jących niesłuszność obciążania po­
datkiem w formie procentowego 
dodatku do składki ubezpiecze­
niowej tych, którzy się ubezpie­
czają dobrowolnie, gdyż krzyw­
dziłoby to ich w porównaniu 
z tymi, którzy się nie ubezpie­
czają, p. dyr. Biskupski uzasad­
niał swe poglądy w takich, mniej­
więcej, słowach. 

~ "To są, proszę pana, tylko 
teoretyczne, pozorne argumenty, 
z którymi nie mogę się zgodzić. 
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Każdy ubezpieczający się zapłaci 
chętnie jeszcze owe 2~6 czy 3% do­
datku do wpłacan_ej przez się 
składki ubezpieczeniowej, by le by 
upewnić się, że od zgubnych skut­
ków klęski pożarowej uchroni go 
nie tylko odszkodowanie, pokry­
wające w najlepszym razie war­
tość straconego mienia ubezpie­
czonego, lecz, że jego dorobek, 
nie dający się często zrównać 
z wartością pieniądza, będzie wo­
góle broniony przed zagładą przez 
żywioł pożaru. 

Zresztą proszę porównać tylko. 
Pomorskie Stowarzyszenie Ubez­
pieczeń - instytucja, działająca 
na terenie jednego województwa 
i bynajmniej nie wyposażona 
w przymus ubezpieczania, daje 
na cele walki z pożarami pięć­
dziesiąt tysięcy złotych rocznie 
i to z ogólnych swych fundu­
szów, a bynajmniej nie z dodat­
ków do składek ubezpieczenio­
wych. Wszystkie natomiast za­
kłady prywatne ubezpieczeń od 
ognia w Polsce, a jest ich kil­
kadziesiąt, choć w porównaniu 
do Pomorskiego Stowarzyszenia 
Ubezpiecz.ef1, które zbiera składki 
około 2-ch miljonów złotych rocz­
nie, mają znacznie większe obroty, 
nie dają na cele walki z poża­
rami nawet takiej sumy". 

Do tych uwag p. dyr. Biskup­
skiego dodałbym jeszcze od sie­
bie, że rzeczywiście na różne in­
ne cele gospodarczo - społeczne, 
jak naprzykład chociażby na oś­
wiatę, fundusze od społeczeństwa 
czerpane są zarówno w drodze 
podatków państwowych, jak też 
i samorządowych oraż w drodze 
różnorodnej akcji ze strony orga­
nizacji kulturalno - oświatowych. 
Niewspółmierność skali świad­
czeń poszczególnych obywateli 
jest tu również bardzo widoczna, 
ale czyż stąd można wyprowa­
dzać wnioski, że niewłaściwy jest 
jeden z tych wielu sposobów, 
stosowanych do uzyskania fun­
duszów na dane cele. 

Jeśli tylko dany sposób zwią­
zany jest z dobrem zainteresowa­
nych, to nie można mu zaprze­
czać słuszności, chociażby nawet 
nie ogarniał ori wszystkich, któ­
rych zadania i potrzeby pewnej 
dziedziuy dotyczą. A jeśli nadto 
pewne warstwy społeczeństwa 
rozumieją więcej konieczność 
ugruntowywanja zadań pewnej 
dziedziny, to czyż mają zanied­
bywać współdziałania w jej roz­
woju dlatego tylko, że inni po-

zostają w tym zakresie obojętni. 
A jak wynika z poglądów wypo­
wiedzianych przez • p. dyr. Bis­
kupskiego szeroki ogół ubezpie­
czających się należy właśnie do 
kategorji tych ludzi, którzy do­
ceniają zgubne skutki klęsk po­
żarowych i zgodziliby się bez 
wszelkich wątpliwości na mini­
malne świadczenia w postaci pro­
centowych dodatków do składek 
ubezpieczeniowych co w sumie 
powiększyłoby środki na walkę 
z pożarami i przyniosłoby im 
wiele korzyści. 

W zakończeniu konferencji p. 
dyr. Biskupski wyraził prześ­
wiadczenie, że władze Pomor­
skiego Związku Straży Pożarnych 
dołożą wiele starań, aby wzmóc 
ten niedostateczny kontakt, o ja­
kim w stosunkach dzisiejszych 
z Pomorskiem Stowarzyszeniem 
Ubezpieczeń powyżej wzmianko­
waliśmy. 

Żegnałem p. dyr. Biskupskiego 
z uczuciem szczerej wdzięczności 
za życzliwość, jaką mi okazał 
przez udzielenie swych uwag 
i z zadowoleniem, że sprawy po­
żarnictwa na Pomorzu mają w Jego 
osobie świadomego rz~cznika. 

Z Torunia udałem się do Gru­
dziądza i Łasina, gdzie konfero­
wałem z władzami Związku Po­
morskiego. Przebieg tyeh konfe­
rencji- omówię w następnym nu­
merze Przeglądu Poi. 

. sp. 

Wiadomości nadesłane do Redakcji. 

Coraz więcej · Straży Pożarnych ob­
chodzi jubileusz wieloletniego, zasłużo­
nego dla Kraju i jego dobrobytu gospo­
darczego istnienia. 

Oprócz Straży, o których jubileuszu 
wspominaliśmy w ostatnich numerach 
Przeglądu, jubileusz 50-lecia swego ist­
nienia obchodzić będzie w dn. 21 sierp­
nia r. bież. Ochotnicza Straż Pożarna 
w Tomaszowie Mazowieckim. 

Podniosła uroczystość zgromndzi nie­
wątpliwie w Tomaszowie Maz. liczne 
grono przyjaciół Straży oraz wszystkie 
Straże okoliczne. 

* " * 
Śrem (woj. foznańskie). Dn. 22 ma­

ja r. b. miejscowa Ochotnicza Straż Po­
żarna obchodzić będzie jubileusz 60-lecia 
swojej działalności. Uroczystość połą­
czona będzie z poświęceniem sztandaru 
oraz nowowybudowanej remizy. 
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Polarnictwo w woj. Lubelskiem. 

Kurs pożarniczy w Wąwolnicy. 

Staraniem Okręgowego Związku 
Straży pożarny'ch w Puławach 
odbył się w Wąwolnicy w czasie 
od dnia 8 do 12 marca b. r. 
włącznie 5-cio dn!owy kurs pożar­
niczy dla delegatów straży pow. 
Puławskiego pod kierunkiem in­
struktora p. Mieczysława Furtaka. 

Kurs zgromadził 33 uczestników, 
reprezentujących 20 straży. 

Zajęcia na kursie trwały ogółem 
35 godzin, w tern 15 godzin wy· 
kładów teoretycznych i 20 godzin 
ćwiczeń praktycznych. 

W dniu 12 marca r. b. w obec­
ności tłumnie zgromadzonej pub­
liczności odbyły się popisy ćwi­
czebne kursistów, które wypadły 
bardzo sprawnie. 

Po popisie w lokalu szkoły 
powszechnej odbył się egzamin 
ustny przed specjalną komisją, 
złożoną z pp.: starosty pow. Pu­
ławskiego 1 jednocześnie prezesa 
Okr. Zw. Straży · A. Wiszniew­
skiego, ks. kan. Kryckiego, insp. 
ubezp. p. M. Zygmuntowskiego, 
nacz. A. Millera i kierownika 
kursu M. Furtaka. 

Egzamin złożyli z wynikiem 
celującym; T. Weiseł, J. Zawie­
rucha, J - Nagengast, W. Lis, .J. 
Kubala, J. Kępiński, P. Pękala, 
A. Walencik, J. Saran; z wynikiem 
dobrym: A. Czarnecki, S. Stefa­
nek, W. Tarkowski, J. Stadnik, 
S. Mendrok, S. Bukowski, B. Lis, 
B. Kutnicki, J. Oreszczyński, S, 
Cichocki, H. Barenholc, A. Mar­
czak, J. Grzegorczyk, W. Zuch­
niarz, J. Pokraka, J. Koter, P. Sci­
bior, A. Adamczyk; z wynikiem 
dostatecznym: J. Grykałowski, 
B. Ostrowski, J. Panecki, K. Ja­
worski, ]. Furtak, J. Sapała. 

Po egzaminie odbyło się rozda­
nie świadectw poczem Zarząd 
Straży Wąwolnickiej podejmował 
zaproszonych gości i kursistów 
skromną kolacją. 

Kurs pożarniczy w Puławach. 

W czasie od dnia 22 lutego do 
dnia 1 marca r. b. włącznie od­
był się w Puławach 8-dniowy 
kurs pożarniczy dla oficerów Stra· 
ży Okręgu Puławskiego, pod kie­
rownictwem instruktora druha 
Mieczysława Furtaka. 

W kursie wzięło udział 28 ofi­
cerów, reprezentujących 24 stlaŻe. 
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W dniu 1 marca r. b. w obec­
ności zgromadzonych przed loka­
lem Sejmiku Powiatowego przed­
stawiciele miejscowego społeczeń­
stwa, rad gminnych, duchowień­
stwa, wojskowości, policji, orga­
nizacji społecznych, z prezesem 
O kręgowego Związku - Starostą 
p. A. Wiszniewskim na czele, 
odbyły się popisy ćwiczebne kur­
sistów, które przy zastosowaniu 
sygnalizacji gestowej wypadły 
bardzo sprawnie i efektownie. 

Następnie w sali posiedzeń 
Wydz. Pow. odbył się egzamin 
ustny. Komisję egzaminacyjną 
stanowili: prezes Okr. Związku 
p. A. Wiszniewski, przedstawiciel 
Zw. W oj. instruktor J. Łuczyń-
ski, dr. Kowalski, insp. ubezpie­
czeń p. Zygmuntowski, p. A. Mil­
ler, por. Bielski, komisarz policji 
państwowej Skulski i instruktor 
Mieczysław Furtak. 

Egzamin złożyli z wynikiem 
celującym druhowie: Jarczyński J., 
Wach Wł., Wawer W., Fijoł S., 
Dworakowski M.. Kuś J., Szeleź­
niak J., Szymański Ant., Garnu­
szewski Cz., Gąska Fr.; z wyni­
kiem dobrym: Turski W., Klim­
kowski Wł., Kierek St., Białata 
St., Jeżyna Wł., Madej Wł., Ma­
traszek W., Matyjaszek Wł., Wie­
jak T., Filipek J., Hofman K.; 
z wynikiem dostatecznym: Kowa­
lik Ant., Długosz J., Fota St., Pie­
cyk H., Wnuk J„ Szczepański J., 
Kozak J. 

Po egzaminie nastąpiło rozda­
nie świadectw, poczem prezes 
Związku Okr. p. A. Wiszniewski 
wygłosił dłuższe przemówienie na 

temat zadań ochotniczych straży 
pożarnych. Na zakończenie za­
proszeni goście oraz kursiści po­
dejmowani byli przez Zarząd 
Okr. _ Związku skromną kolacją. 

Pożarnictwo w woj. Warszawskiem. 

Ośmiodniowy kurs pożarniczy w Lipnie. 

W czasie od dn. 7 /III do dn. 
H /III r. b. odbył się w Lipnie 
8-dniowy kurs pożarnictwa dla 
oficerów straży pożarnych Okrę­
gu Lipnoskiego. 

Na kurs ten zgłosiło się 28 słu­
chaczów, reprezentujących 19 stra­
ży pożarnych. 

Kierownictwo kursu z ramie­
nia Związku Straży Pożam. W o­
j ew. Warszawskiego spoczywało 
w rękach instruktora pożarn. dru­
ha H. Łuszczkiewicza; wykładow­
cami na kursie byli: prezes Zw. 
Okr. - druh K. Keller (praca 
kulturalno-oświatowa), v.-prezes 
Zw. Okr. - druh W. Kruziewicz 
(akcja zapobiegawcza), dyr. gim­
nazjum- p. Wł. Drzewiński i prof. 
gimnazjum- p. L. Przemieniecki 
(wykłady z dziedziny elektrycz- . 
ności), oficer instrukcyjny p. w. 
na powiat Lipnoski - porucznik 
63 p. p.- p. J. T. Bartczak i po­
doficer instr. p. w. plut. 14 p. p. 
M. Kozak (przysposobienie woj­
skowe i wychowanie fizyczne), 
insp. P. D. U. W.-p. J. K. Jur­
kowski - (bezpieczeństwo ognio­
we), lekarz miejscowy-p. F. Bud­
ka- (pomoc sanitarna). 

Pozostałe ćwiczenia i wykłady 
wg. programu przeprowadzone 
zostały przez inspektora Związku 

Kurs pożarniczy w Puławach. Zdjęcie przedstawia uczestników kursu oraz ko 
misję egzaminacyjną. W środku siedzi prezes Okr. Związku w Puławach p. sta_ 

rosta A. Wiszniewski. 
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Wojewódzkiego-druha W. Mie­
rzanowskiego i kierownika kursu. 

Warunki miejscowe nie pozwa­
lały na skoszarowanie k.ursistów, 
pozatem jednak podlegali oni 
obowiązującemu regulaminowi. 

Do przeprowadzenia ćwiczeń 
taktycznych oddana była do dys­
pozycji kursu drużyna miejsco­
wej straży pożarnej wraz z tabo­
rem i siłą pociągową. 

W dziedzinie · wychowania fi­
zycznego i przysposobienia woj­
skowego i poza ćwiczeniami i wy­
kładami kursiści odbyli ćwicze­
nia z ostremi granatami ręczne­
mi i szkolne strzelanie na 1 OO 
metrów. Pierwsze miejsce pod 
względem celności strzałów za­
jął kursista A. Barczewski, pom. 
naczelnika. Straży Poż. w Skępem, 
drugie-kursista J. Żmudziński, 
d-ca oddz. Straży Poż. w Czer­
nikowie i trzecie - kursista J. 
Glegociński, d-ca oddz. Straży 
Poż. w Dobrzyniu n/ W, zdoby­
wając 3 nagrody, przeznaczone 
przez Związek Okręgowy dla naj­
lepszych strzelców na kursie. 

W 7-mym dniu trwania kursu 
odbył się przegląd kursistów 
i miejscowej drużyny straży po­
żarnej przez prezesa Zw. Okr. 
druha K. Kellera, poczem oddzia­
ły na czele z zaproszonymi przed­
stawicielami władz miejscowych 
i społeczeństwa udały się do koś­
cioła na nabożeństwo. Uroczys­
tość została zakończona defila­
dą i wspólną fotografją. 
Związek Okręgowy troszczył 

się również, aby uprzyjemnić 
uczestnikom kursu czas poza 
godzinami zajęć: kursiści byli 2 
razy na koszt Związku Okręgo­
wego w teatrze, oraz dzięki uprzej­
mości dyrektora miejsc. gimna­
zjum, pana Wł. Drzewińskiego­
na radjokoncercie. 

Świadectwa z ukończenia kur­
su otrzymali druhowie: Pietrusz­
czak J., Delczyński Wł., Głod­
kowski St., Balcerowski H., Ma­
jewski B., Janowski P., Barczew­
ski A., Nitkowski J.. Brzeziński 
B., Kaczyński Fr., Szczygielski 
St., Zasada Cz., Głowacki J., Pu­
ciński Fr., Kozłowski J., Rumia­
nowski St., Sawicki St., Krajew­
ski W., Samodulski St., Tuchol­
ski T., Gołębiowski J., Żmudziń­
ski J., Witomski Fr., Rutkowski 
A., Glegociński J. i Kranc A. 
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Odprawa naczelników Straży Pożarnych 
Okręgu Kujawskiego we Włocławku. 

W dniu 6 marca r. bież. zaro­
iły się ulice prastarej stolicy Ku­
jaw, od postaci strażackich. To 
druhowie naczelnicy, względnie 
ich zastępcy, z powiatów włoc­
ławskiego i nieszawskiego, przy­
byli na wyznaczoną na ten dzień 
odprawę, w liczbie 40 osób re­
prezentujących 33 straże pożarne: 
Alexandrów, Byczynę, Boniewo, 
Ciechocinek, Dobiegniewo, Grab­
kowo, Gołaszewo, Guźlin, Cho­
ceń, Kąkową-W olę, Kowal, Kło­
bię, Kruszyn, Krzywosądz, Lubo­
min, Lubraniec, Lubanie, Mąko­
szyn, Machnacz, Nową-Wieś, Nie­
szawę, Przedecz, Rakutowo, Ra­
dziejów, Sadlno, Sokołowo, Ska­
szyn, Szostkę, Śmiłowice, Świer­
czyn, Tomisławice, Wieniec 
Zbrachlin. 

Punktualnie o godz. 1 O-ej po­
witał zebranych imieniem Zarzą­
du Okręgowego st. instruktor po­
żarniczy, druh A. Oj:lana, poczem 
przystąpiono do uzgodnienia in­
strukcji i przerobienia jej przez 
obecnych, na podwórzu gmachu 
starostwa, w celu jednolitego sto­
sowania takowej w strażach ca­
łego Okręgu. 

Następnie w sali posiedzeń sej­
miku powiatowego omówiona zo­
stała pokrótce służba wewnętrzna, 
a więc: karność i poslus Leństwo; 
prawdomówność i powściągliwość 
w mowie; poszanowanie sprzętu 
i u~brojenia strażackiego; stano­
wisko oficera, podoficera i szere­
gowca; szczeble starszeństwa i 
przelożeństvva; wydawanie rozka-

zów; zachowywanie się wobec 
podwładnych, oraz postępowanie 
względem oficerów i podofi~e­
rów; tytułowanie; odbieranie ra­
port ów; witanie i żegnanie; droga 
służbowa i zażalenia; oddawanie 
honorów; stosunek pozasłużbowy 
do podwładnych i t. p. 

Następnie omówiono program 
pracy w strażach, rozłożenie ma­
terjału ćwiczebnego, sposób i po­
rządek układania programu tych 
prac; przedyskutowano program 
okręgowego zjazdu konkursowego, 
jaki ma się odbyć w dniu 1 O lip­
ca r. b we Włocławku, jak rów­
nież uczestnictwo w zjazdach 
w Poznaniu i Warszawie, oraz­
sprawę Walnego Zgromadzenia 
Związku Wojewódzkiego, wresz­
cie projekt 8-dniowego kursu we 
Włocławku. 

W końcu przedyskutowano kwe­
stje: składek członkowskich, udzia­
łu w Kasie Strażackiej, książko­
wości w strażach, raportów o po­
żarach, odpowiedzi na pisma Za­
rządu Okręgu, noszenia odzna­
czeń i występowania o ich przy­
znawanie, Walnych Zgromadzeń 
Straży, podań do P. D. U. W. 
o zasiłki, sprawozdań rocznych, 
deklaracyj związkowych i dystyn­
kcyj. 

Tak różnorodny i obszerny ma­
terjał zajął czas do godziny 15, 
poczem udano się po raz drugi 
na podwórze gmachu starostwa, 
tym razem nie w celu zaprawia­
nia się w prawidlowem władaniu 
bosakiem, lecz by te pracowicie 
spędzone godziny utrwalić na kli­
szy fotograficznej. 

Po pożegnaniu zebranych przez 

Odprawa naczelników O. S. P. Okręgu Kujawskiego we Włocławku. Pośrodku 
siedzi p1·ezes Okr. Zw .. starosta Olszewski, na lewo nacz. Str. Nieszawskiej Kowal­

ski, na prawo st. iJZstr. A. Ojdana, nacz. Milaczewski i sekretarz Borowy. 
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prezesa Okręgu, p. Starostę Włoc· 
ławskiego Olszewskiego i przez 
prowadzącego odprawę st. instruk· 
tora, druha Ojdanę, konferencja 
zakończoną została wzajemnemi 
życzeniami gremjalnego spotkania 
się na zjazdach, w jakie rok bie· 
zący będzie obfitował. 

Stanisław Borowy 
Członek-sekretarz' Zarządu 

Zw. Okręgowego. 

Z okręgu Grójeckiego. 

Okręgowy Związek Straży Po­
żarnych w Grójcu zorganizowa­
ny został w 1917 r. przy 12 
istniejących :strażach. 

Najstarsze:straże powstałe na te­
renie Okręgu: Gróje~ka w 1881 r. 
i przy cukrowni Czerskw 1883 r. 

Do r. 1917 nie~było żadnej or­
ganizacji, która by jednoczyła 
straże i nadawała im jednolity 
kierunek. :BQ_piero w tym roku 
Okręgowe To~zystwo Rolnicze 
powołuje Komisję Organizacyjną 
Straży Pożarnych, w skład której 
poza czynnymi strażakami wcho­
dzą przedstawiciele Tow. Rolni­
niczego i Wydziału Pow. 

. Opracowano siec nowoorgani­
zujących się straży, otrzymano 
i podzielono pierwsze zapomogi 
sejmikowe i od Tow. Rolniczego 
oraz zorganizowano pierwszy po­
wiatowy Zjazd Straży Pożarnych 
w Grójcu w dniu 9 Sierpnia 
1917 r. 

Na skutek zapadłej na tym 
Zjeździe uchwały został zorgani­
zowany Oddział Związku Florjań­
skiego, który natychmiast przejął 
funkcje Komisji Organizacyjnej 
i rozpoczął swoją działalność. 
Skład pierwszego Zarządu Oddzia­
łu był następujący: prezes inż. 
St. Waligórski, członkowie: H. Ho­
łownia, J. Adamiec, J. Bińkiewicz, 
F. Grodecki, M. Kiliński, S. Zdziar­
ski, L. Godzimirski i W. Budzyń­
ski. 

W kwietniu 1918 r. Oddział 
został przez władze okupacyjne 
zamknięty do 8/IV-1919 r., odkąd 
Oddział ponownie zaczął funkcjo­
nować. W okresie tym do dn. 
27 /I -1921 r. funkcje prezesa 
z wielkim oddaniem się pełnił p. 
St. Domański, od tego zaś czasu 
ponownie inż. St. Waligórski. 

W tym czasie praca ożywiła 
się; honorowym im;truktorem lus­
trującym straże do 1924 r. był 
vice-naczelnik Straży Grójeckiej 
R. Staniszewski, od tego czasu 
stały instruktor M. Zdzieszyń­
ski. 

W roku 1924 O kręg posiadał 
21 straży, w r. 1925-27 straży, 
w r. 1926- 27 straży. 

Obecny skład Zarządu: prezes 
inż. St. Waligórski, vice-prezes 
A. Wojdak, członkowie Zarządu: 
Kowalczyk, Gołębiowski, Śliwiń­
ski, Ruciński, Orzechowski, inż. 
Zarzecki i Wachhauzen, zastępcy: 
Dyniewski, Lewiński i Janaszów­
na . 

. : 

Skład Komisji Rewizyjnej: Dr 
Gołąb, Saar i Godzimirski. 

W roku 1926 Okręg odbył: 
1 walne zgromadzenie Okręgu, 
4 posiedzenia Zarządu, 1 zjazd 
ćwiczebny z udziałem 34 straży 
i 750 uczestników. Brano udział: 
w 21 zebraniach Zarządów straży, 
w 11 walnych· zebraniach straży. 

Zlustrowano i przeszkolono 
wszystkie straże, zreorganizowa­
no 9 straży, zorganizowano 10 
nowych straży. 
Urządzono jednodniowe przesz­

kolenie oficerów strażackich z 31 
straży z udziałem 74 uczestni­
ków. 
Okręg liczy 945 czynnych człon­

ków oraz 191 członków zarządów. 
N a terenie Okręgu straże po­

siadają: remiz 21, wspinalni 7, 
orkiestr 5, wozów rekwizytowych 
15, sikawek 54, beczkowozów 67, 
drabin Szczerbowskiego 4, węży 
ssących mt. 270, węży tłocznych 
mt. 1335, sztandarów 9. 

Tak pomyślny stan organiza­
cyjny i techniczny Okręg za­
wdzięcza jedynie wytężonej pracy 
Zarządu Okręgu i poszczególnym 
działaczom pożarniczym w Okrę­
gu, gdyż wydział Powiatowy 
przeznaczał dotąd na cele pożar­
nictwa bardzo skromne zasiłki. 
W roku 1926 otrzymano z Sej­
miku Zł. 5500, z magistratów 
i gmin 17300 Zł. 

~(i)~ 

Uczestnicy uroczystości otwarcia pięciodniowego kursu pożarniczego Okręgu Grójeckiego w Górze Kalwa.rji 
w d. 27 marca roku bieżącego. W środku pod sztandarem siedzi prezes Zw. Okr. p. ini. St. Waligórski. 
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Kurs Pożarniczy w Rawie Mazowieckiej. 

Dnia 21-go marca r. b. odbyło 
się zakończenie 8-io dniowego 
kursu pożarniczego dla oficerów 
Okręgu Rawskiego. 
Uroczystość poprzedzono nabo­

żeństwem odprawionem przez 
księdza prefekta J. Matyjaka, 
który w gorących słowach zachę­
cał kursistów do dalszej wytężo­
nej pracy, opartej na wiadomoś­
ciach zdobytych podczas kursu, 
w celu podniesienia dobra spo­
łecznego. 

Na kurs zgłosiło się 26-iu dru­
hów reprezentujących 18 straży, 
na ogólną liczbę 20-u istniejących 
w Okręgu. 
Komisję Egzaminacyjną stano­

wili: Ipsp. W. Mierzanowski, pre­
zes Okręgu W. Dębski, vice-pre­
zes Okręgu W. Żyżkowski, Nacz. 
Straży Rawskiej S. Pracki, oficer 
instruk. por. S. Wesołek i kiero­
wnik kursu instr. J. Pietraszkie­
wicz. 

Wyniki egzaminu praktycznego 
i teoretycznego są następuj4ce: 
1. Plul a Franc.-celująco, 2. Ma­
zur J. - celująco, 3 . . Łaszewski 
J. - celująco, . 4. Gradowski Fr. 
- dobrze, 5. Walczak Bol.-do­
brze, 6. Lisiak St. - dobrze, 
7. Łyczak Konst. - dobrze, 8 . 
Gradowski Edw.-dobrze, \l. Pie­
chota Mat. - dobrze. pozostali 
uczestnicy a mianowicie Górski 
J., Sybilski T., Głuszkiewicz Zyg., 
Rogoziński W., Szymański J., Me­
lon St., Kamiński Ant.,Sójka Wład., 
Dzieciołowski St., Chojnacki J., 
Siemiątkowski W„ Bronikowski 
Ant., Lechowski M., Miedziński J„ 
Olczak St., Wojakowski St., i Mie­
rzejewski J., dostatecznie. 

Po egzaminie Prezes Związku 
Okręgowego W. Dębski podejmo­
wał wszystkich uczestników kur­
su i Komisję Egzaminacyjną 
obiadem, na którym w szeregu 
przemówień podnoszono cel i ideę 
pożarnictwa polskiego. 
Następnie po wręczeniu świa­

dectw kursistom Prezes d-h W. 
Dębski zamknął kurs, życząc 
uczestnikom jego pomyślnych re­
zultatów pracy. 

Pożarnictwo w woj . . Kleleckf em. 

Z okręgu Iłżeckiego. 

W dniu 20/III-1927 r. w Iłży 
odbyło się Walne Zebranie Z wiąz­
ku Okręgowego Straży Pożarnych 
pow. Iłżeckiego. Na zebraniu 
reprezentowane było 14 straży. 
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Posiedzenie zagaił prezes Okrę­
gu, p. Starosta Konopacki, stwier­
dzając, że praca na terenie Okrę­
gu w stosunku do roku ubiegłe­
go posunęła się daleko naprzód. 
Następnie odczytał porządek 
dzienny i oddał przewodnictwo 
wybranemu przez zebranych na 
przewodniczącego prezesowi Stra­
ży Iłżeckiej p. sędziemu Gantne­
rowi. Zgodnie z ułożonym po­
rządkiem dziennym przystąpiono 
do obrad. 

Po przemówieniu p. mjr. Sta­
warza oficera p. w. wywiązała 
się dłuższa dyskusja, rezultatem 
której było uchwalenie podjęcia 
przez straże prac p. w. i w. f. 
w swych oddziałach. 

Jednym z najważniejszych 
punktów obrad było skła.danie 
ustnych a następnie pisemnych 
sprawozdań poszczególnych Stra­
ży: Sprawozdaniem takiem nie­
którzy by li wprost zaskoczeni 
i nic .dziwnego, że nie złożyli ich 
tak, jak winny były one być zło­
żone. Jedno z najlepszych s·pra­
wozdań złożyła Straż Fabryczna 
Ochotnicza ze Starachowic i Straż 
Ochotnicza z Ciepielowa. Spra­
wozdania takie mają duże zna­
czenie dla rozwoju straży, gdyż 
uczą, a jednocześnie zapoznają 
z pracą swych sąsiadów i truda­
mi, przy jakich zdobyte były 
fundusze na prowadzenie orga­
nizacji. 

W wolnych wnioskach posta­
nowiono wezwać Zarząd do wy­
stosowania ankiety do wszyst­
kich Straży w sprawie dostarcza­
nia koni do pożarów i po zebra­
niu materjału wystąpić do miaro­
dajnych Władz o uregulowanie 
tej spra\YY jednakowo w całym 
powiecie drogą wydania odnoś­
nych zarządzef1 Urzędom Gmin- . 
nym i Magistratom. 

Z okręgu Kieleckiego. 

W dniu 20/II-1927 r. odbyło 
się w Kielcach walne zebranie 
Związku Okręgowego Straży Po­
żarnych pow. Kieleckiego. Na 
zebranie przybyli delegaci z 12 
straży. 

Posiedzenie zagaił prezes Okrę­
gu p. Starosta Serednicki, dzię­
kując zebranym za liczne przy­
bycie pomimo niepogody, bo tyl­
ko w ten sposób dają dowód 
ścisłej współpracy straży ze 
Związkiem Okręgowym, Zaznaczył 
również, że w stosunku do roku 
ubiegłego praca zarówno w Stra­
żach jak i w Okręgu posunęła się 

naprzód i pójdzie jeszcze dalej. 
gdy straże będą nadal wspoł­
pracowały z Zarządem Okręgo­
wym. Następnie odczytał porządek 
dzienny i oddał przewodnictwo 
Prezesowi Straży z Bielin ks. 
Feliksowi Nowackiemu. 

Przed przystąpieniem do obrad 
Oficer p. w. z Kielc pan mjr. 
Stawarz wygłosił szczegółowy 
na temat prowadzenia prac p. w. 
w. f. w strażach, wysłuchany 
z dużem zainteresowaniem. Na 
wniosek druha inspektora Drze­
wieckiego uch walono, aby wszyst­
kie straże w powiecie Kieleckim 
przystąpiły do prowadzenia tych 
prac w swych oddziałach. Dłuż­
sza dyskusja wywiązała się nad 
budżetem Zw. Okręgowego; osta­
tecznie postanowiono sprawę 
budżetu zdjąć z porządku obrad 
i przekazać Zarządowi do osta­
teGznego załatwienia. 
Obszerną dyskusję wywołało 

substydjowanie straży przez Sej­
mik Powiatowy i P. D. U. W.; 
postanowiono, aby Zarząd wystą­
pił do miarodajnych Władz o wy­
datniejsze substydjowanie straży 
i o utrzymanie stałego instrukto­
ra na powiat Kielecki. 

Z żałobnej karty. 

Lś· p. druh Stanisław Filipowski 

instruktor i b. zast. naczelnika 
Straży Pożarnej Ochotniczej 
w Horodence (woj. Stanisławow­
skie) zmarł w 62 roku życia 
i 32 roku służby strażackiej. 

Cichy i karny pracownik na 
ni wie pożarnictwa, był Ś. p. Zmar­
ły wzorem Strażaka - ochotnika 
oraz obywatela pełniącego swe 
obowiązki ku pożytkowi swych 
współobywateli, za co go też 
spotkało ze strony Władz stra­
żackich uznanie w postaci udzie­
lonego Mu srebrnego medalu 
zasługi. 

Dowodem szacunku i uznania 
jakiemi cieszył się ś. p. Zmarły 
był tłumny udział ludności bez 
różnicy wyznania i narodowości 
w Jego pogrzebie, który się od­
był przy dźwiękach orkiestry 
strażackiej i dzwonu alaymowego. 

Nad mogiłą pożegnał S. p. dru­
ha Filipowskiego druh naczel­
nik vwikliński Jego długoletni 
komendant. 

Cześć zacnej pamięci Zmarłego. 
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l VCIE PA~ ST\v O\V E 

po OBCHODZIE 3 MAJ A. 

Mamy za sobą uroczysty obchód 
rocznicy Konstytucji 3 Maja. 

Jak Polska długa i szeroka, wszędzie 
w każdym zakątku, w każdem mfastecz­
ku lub mieście aż do stolicy Państwa 
włącznie - odbyły się mniej lub wię­
cej uroczyste obchody, rewje, popisy, 
defilady, w których brały udział oddzia­
ły wojska, organizacje przysposobienia 
wojskowego, szkoły oraz instytucje spo­
łeczne. 

Najuroczystszy obchód odbył się 

w Warszawie. Złożyły się nań: uro­
czyste nabożeństwo w katedrze .;:,w. Ja­
na, celebrowane przez J. Em. Ks. Kar­
dynała Kakowskiego, przegląd wojska 
i organizacji przysposob. wojskowego 
przez p. Prezydenta Mościckiego oraz 
wielka rewja wojskowa na pl. Saskim. 

Nastrój w calem mieście, podobnie 
zresztą, jak i w całym kraju był bardzo 
uroczysty. Domy przystrojone flagami 
narodowemi hyły wszędzie pięknem 

tłem dla uroczystego obchodu. 
Nie o tę zewnętrzną szatę obchodu 

nam tu chodzi, ale o pewien nastrój, 
który od paru lat zaczyna cechować 

wszelkie nasze uroczystości i obchody. 

Stajemy się z każdym rokiem coraz 
to poważniejsi, coraz mniej czuli na po­
ryw entuzjazmu. Do wszystkirgo za­
czynamy się odnosić z niezawsze 
wytłómaczoną rezerwą i chłodem. 

Okres zapału pierwszych paru lat 
powojennych minął; zaczynamy teraz 
dawać miejsce oschłemu biurokratyz­
mowi. 

W roku bieżącym jeszcze na tydzień 
przed 3-im Maja było zupełnie cicho 
i głucho. Nic nie zwiastowało jakichś 

szerszych przygotowań do uroczystości. 
Jedna tylko Polska Macierz Szkolna 

wzorem lat ubiegłych urządziła szereg 
lotnych imprez, jak koncerty, odc~yty 

oraz kwestę na dar narodowy. 
Pozatem, jeśli dochodziły wieści 

o jakichś przygotowaniach, to chyba 
o tern, jak to w tej lub innej miejsco­
wości kłócą się i spierają o to, z kim 
można stanąć do uroczystego Qbchodu, 
a z kim nie. 

Siłą rzeczy obchody nasze, co prze­
jawiło się właśnie w roku bieżącym za­
czynają nosie c-harakter wybitnie urzę­
dowy, co jest o tyle niewłaściwe, że 

przecież rocznica uchwalenia Konsty­
tucji 3 Maja jest i musi być świętem 

najszerszych mas społeczeństwa. To jest 
przecież święto radości i wesela, święto 
potężnej, twórczej energji narodowej! 

Tymczasem społeczeństwo ogranicza 
się do wyjścia na ulicę, - zamknięcia 

sklepów, (przymus policyjny), przerwa-
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nia pracy w biurach ~- i:ito bodaj 
wszystko. ~ J 
!· i Gdzieś dowiemy się o jakimś odczy~ 
cie lub koncercie i pozatem nic więcej. 

Jeszcze parę lat temu właścidele 

domów i mieszkań fronfowych dekoro­
wali swe domy lub okna mieszkań i za­
wieszano dywany, portrety, flagi naro­
dowe, wieńce. 

Dziś i to znika; kupiec zadowolony, 
że zamknął sklep, ale o udekorowaniu 
okien i wystaw sklepowych już mu się 
nie chce pomyśleć. 

A przecież tak niewiele trudu potrze­
ba, żeby te wystawy choć trochę przy­
ozdobić. 

Kiedy rozmawiamy z c.udzoziemcami, 
przybywającymi do nas z zagranicy 
i pytamy ich o wrażenia, wyniesione 
z naszych miast - ze zdumieniem py-
·tają, dlaczego ludn'ość nasza taka jest 
smutna. 

„Przecież macie - mówią - własne 

Państwo, odzyskaliście wolność, gospo­
darka wasza rozwija się coraz lepiej, 
macie doskonałą armję, świetne warun­
ki rozwoju, a tymczasem jesteście smutni 
i przygnębieni, jakgdybyście ponosili 
ciągłe jakieś klęski i straty". 

Te uwagi są całkowicie słuszne. Jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że starsze 
nasze społeczeństwo nosi na sobie piętno 
przygnębienia i ślady minionej niewoli: 

Rozumiemy, że tym, którzy patrzyh 
na gwałty zaborców, a potem zniszcze­
nie, spowodowane przez wielką wojnę­
trudno jest dzisiaj otrząsnąć się z. prze­
żytych wrażeń. , 

Dlaczego jednak mamy wychowywac 
w takim nastroju młodzież. Dlaczego 
pozbawiamy się tych nie zapomnianyc.h 
wrażeń, jakie przeżywa ona w okresie 
przygotowań do wielkich pokazów 
i popisów. 

Święto 3 Ma;a, święto całego nasze­
go Narodu uczyńmy rado.mem świętem 
młodzieży! 

Niechaj co rok w dniu tym odbywają 
siA wielkie pochody, rewje, popisy, za­
w~dy i ćwiczenia młodzieży. Wszystkie 
szkoły - od ochron aż do . uniwersyte­
tów niechaj wylegną na zalane słońcem 
place i boiska. Niechaj w dniu tym 
odbywają się odczyty publiczne i poga­
danki urozmaicone popisami orkiestr 
i chórów szkolnych. 

Nauczyciele gimnasty.ki~ danej-mi.eJ­
scowości niech nrzygotuJą piękne poo1sy 
i ćwiczenia gimnastyczne, a szkoły ~iech 
urządzą wystawy prac uczniów. , 
· Uczmy młodzież radować się i „cie­
szyć w atmo :;; ferze zdr)wego : wy::.~1łku 

i pracy zbiorowej, bo ta radosna, pełna 
zapału, zbiorowa praca młodego pok.o-

lenia Polski - to rękojmia i podstawa 
potęgi i zamożności nasi;ego Paf1stwa. 

Myśli te rzucamy dziś dlatego, że 
pragnęlibyśmy, aby zostały one ~rze-

: trawione i rozważone zawczasu; zeby 
można było rozpocząć wczesne starania 
w celu przygotowania. wielkiego święta 
młodzieży w dniu 3 Maja 1928 roku. 

H. P. 

Z RADY FINANSOWEJ. 

W dniu 3() kwietnia r. bież. odbyło 
się posiedzenie Rad~ Finan~owej, P?Wo­
łanej jak to w swoim czasie p1sal1śmy 
.w „P~zeglądzie" d~ ~pinjowania projek­
tów i zamierze11 mm1stra skarbu. 

Obecnie Rada została zwołana prze­
dewszystkiem w celu wypowiedzenia 
swojej opinji w sprawie zaciągnięcia 

pożyczki zagranicznej.. 
Po dokładnem rozważeniu tej sprawy 

i zbadaniu oraz omówieniu obecnej sy­
tuacji gospodarczej i finansowej kraju, 
Rada jednoałośnie powzięła uchwałę co 
do koniecz~ości zaciągnięcia pożyczki 
zagranicznej na zasadzie odpowiednio 
ustalonych warunków. 

W powzięciu tej uchwały . Rada by~ 
najmniej nie kierowała się po bud kam 1 

wypływającemi z takiego .katastrof~l­

nego stanu gospodarcze~o 1.ak t_? me­
którzy, zwłaszcza zagr~n~czm .i;ias~ l?rze­
ciwnicy finansowo chcieliby w1dziec. 

Rada powzięła swą uchwałę w tem 
głębokiem przeświadczeniu, że uzyska­
nie pożyczki 'konieczne jest dla rozwi­
nięcia intensywniei~go życia gospodar­
czego w kr-aju. Jednem słowem pożycz­
ka byłaby zaciągnięta na ustabilizowa­
nie złotego, a co zatem idzie na unor­
mowanie i uregulowanie stosunków kre­
dytowych w Polsce - oraz na cele in-

. westycyjne, a więc takie, które pnosta­
wią trwałe ślady i pomnożą dobytek 
ogólny społeczeństwa. . . . 

Oprócz uchwały w sprawie pozyczk1 
Rada uchwaliła również regulamin swo­
ich prac oraz przyjęła w zasadzie pro­
jekt stałego podatku fILBjćJ)kowego, k:~ó­

ryby zastąpił obowiązujący obecme, 
a uchwalony na pewien okres czasu. 

Szczegóły projektu tego podatku po­
wierzyła Rada do opracowa~in sp~cjal­

nej komis.ii, w skład klóreJ weszli pp.: 
poseł Michalski, poseł Łypacewicz, dy­
rektor Epstein i dyrekto Hołyński. 

TARGI PÓZNAŃSKIE. 

W niedzielę d. 1 maja r. bież. odbyło 

się w Poznaniu uroczyste otwarcie VII 
',l'argqw Poznańskich. . 
. Instytucja tych Targów wyrobiła so­
bie dzięki doskonałemu kierownictwn 
dyrekcji oraz opiece, jaką otacza ją wła-
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dza miejska w Poznaniu - wielkie i za­
służone uznanie wśród najszerszych sfer 
handlowo -przemysłowych całej Europy, 
a nawet świata. W tegorocznych bo­
wiem Targach bierze udział szereg firm 
amerykańskich a nawet afrykańskich. 

Wspaniały teren Targów wraz z pięk­
nemi i dobrze utrzymanemi pawilonami 
i wspaniałą "wieżą Górnośląską"-przed­
stawia się bardzo okazale i corocznie 
ściąga dziesiątki tysięcy kupców i prze­
mysłowców. 

Targi tegoroczne są bodajże najbar­
dziej interesujące z pośród wszystkich 
innych, urządzonych dotychczas, a to ze 
względu na niezwykłą liczebność wy­
stawców i różnorodność wystawionych 
przedmiotów produkcji zarówno krajo­
wej jak i zagranicznej. 

Samo otwarcie Targów odbyło się 
niezwykle uroczyście. Z ramienia Rządu 
przybyli na otwarcie pp. ministrowie: 
przemysłu i handlu - inż. Kwiatkowski, 
spraw zagranicznych - Zaleski oraz rol­
nictwa - Niezabytowski. Oprócz nich 
przybył szereg wyższych urzędników 
z poszczególnych ministerstw. 

Na dworcu kolejowym powitali gości 
pp.: wojewoda Bniński, d-ca O. K. gen. 
Dzierzanowski, prezydent miasta Rataj­
ski oraz przedstawiciele dyrekcji Targów. 
Po powitaniu goście udali się na teren 
Targów, gdzie w wielkiej sali przyjęć 
wygłosił pierwsze przemówienie p. pre­
zydent -Ratajski. 

W przemówieniu tem, które niewąt­
pliwie szeroko odbije się wśród sfer 
gospodarczo-finansowych zagranicy, pod­
kreślił mówca fakt coraz to intensyw­
niejszego rozwoju gospodarczego naszego 
kraju, co zawdzięczać musimy tej nie­
złomnie pokojowej polityce, jaką pro 
wadzą wszystkie rządy Polski. 

Tylko w tej spokojnej i najzupełn' j 
pewnej atmosferze. twórczej pracy m gł 
rozwinąć się tak bujnie nasz prze sł 
i handel. Stąd też zagranica może z 
łym spokojem na}Viązywać stosunki 
podarczo-finansowe z Polską, pewn 
znajdzie w tern wiele korzyści. M 
podkreślił znaczenie pracy, podjętej 
unormowaniem i ożywieniem stosun ów 
gospodarczych przez Rząd obecny · p. 

. ministra Kwiatkowskiego. 
W odpowiedzi na to przemów' 

zabrał głos p. minister Kwiatko 
który dziękował dyrekcji Targów i 
dzom miasta Poznania za · tę piec 
witość, z jaką odnoszą się do propag 
wytwórczości polskiej drogą urządz 1a 
corocznych Targów. Pan Minister ży zyl 
w imieniu Rządu jaknajlepszego p o­
dzenia inicjatywie społeczeństwa 
nańskiego. Następnie p. Minister d 
nał ceremonji otwarcia Targów. 

W czasie tego uroczystego momen u 
orkiestra wojskowa odegrała hymn n -
rodowy; jednocześnie zaś rozlega si 
przeciągły gwizd syren z ustawionycłi 
na targach maszyn. 

Po uroczystem otwarciu goście udali 
się do poszczególnych pawilonów wy­
stawy w celu obejrzenia wystawianych 
w nich okazów. 

O godzinie 13-ej odbyło się w złotej 
sali ratusza · śniadanie, wydane przez 
miasto Poznań z racji otwarcia Targów 
na cześć przedstawicieli Rządu~ zagra­
nicznych gości, prz.edstawfoieli władz 
miejscowych oraz organizacyj społecz­
nych. W czasie tego przyjęcia wygło­
szono jeszcze szereg przemówień powi­
talnych. 
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Wieczorem w sali hotelu Bazar od­
był si~ uroczysty raut, wydany przez 
Dyrekcję Targów Poznańskich na cześć 
przybyłych przedstawicieli Rządu i gości 
zagranicznych. 

(Szczegółowe sprawozdanie z 'l'argów 
zamieścimy w następnym numerze 
Przeglądu-Przyp. Redakcji). 

Z Z A G R A N 1 C Y. 

Politycy europejscy mają w tej chwi­
li wiele spraw do dyskutowania. 

N a pierwszy plan wysuwa się spra­
wa zapowiedzianego zawarcia trójprzy­
mierza Anglji, Francji i Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej. 

Jest to wielka gra polityczna, która 
może zasadniczo zmienić kierunek po­
lityki wielu państw europejskich, a na­
wet Ameryki i Azji. 

Zarząd Składnicy Straży Poz nych 
(Spółka Akcyjna, Warszawa ul. Sena­

torska 29) 

podaje do wiadomości pp. Akcjonarju• 
szów, że stosownie do uchwały Zwyczaj­
nego Zgromadzenia Akcjonarjuszów w 
dniu 10 kwietnia r. b. postanowiono w 
myśl § 56 Statutu Spółki, pokrycje 
strat za 1925 rok przez dopłatę do każ· 
dej akcji po Zł. 1. Dopłaty przyjmuje 
Kasa Spółki ul. Senatorska 29 do dnia 
7 czerwca 1927 roku od godz. 9-ej do 
12-ej. Akcjonarjusze, którzy nie usku­
tecznią we wskazanym terminie dopła­
ty, tracą 2

/ 5 wartości posiadanych akcji 
i pozostałe akcje z niedopłacenia Za­
rząd władny będzie sprzedać po cenie 
nie niżej nominalnej w pierwszym rzę­
dzie swym akcjonarjuszom w stosunku 
do posiadanych akcji, na następnie no­
wym akcjouarjuszom w ilościach we­
dług swego uznania poczynając od dnia 
7 czerwca 1927 roku. 

Zamiana akcji dokonywana będzi 
przy dopłacie, 4 akcje poprzednich emi 
sji na jedną akcję złotową wartości no 
minalnej Zł. 10. 

W Anglji czynione są obecnie go­
rączkowe przygotowania do uroczystego 
powitania i przyjęcia prezydenta Repu­
bliki Francuskiej p. Doumergue, który 
przybędzie do Londynu wraz z mini­
strem spraw zagranicznych p. Briandem. 

Rząd angielski przygotowuje nie­
zwykle uroczyste przyjęcie dla głowy 
państwa zaprzyjaźnionego. 

Według krążących pogłosek wyjazd 
prezydenta Francji do Londynu ma na 
celu załagodzenie niedawnych zatargów, 
jakie powstały między Francją i Anglją 
na tle konieczności spłacenia przez 
Francję zaciągniętych w Angli długów 
wojennych. Oprócz tego mają być omó­
wione i ustalone zasady i podstawy dal­
szej politycznej i wojskowej współpracy 
obu tych państw aż do zawarcia odpo­
wiedniego sojuszu włącznie. 

Drugą sprawą, która zaprząta umysły 
dyplomatów - to sprawa wojny domo­
wej w Chinach. Zapał, z jakim wojska 
chińskie różnych istniejących tam obo­
zów zwracały się dotychczas przeciw 
europejczykom, przemienił się obecnie 
w nienawiść do bolszewików i repre­
zentowanych przez nich idei komuni­
stycznych. W związku z tern rozpoczęły 
się formalne prześladowania emisarju­
szy i komisarzy sowjeckich~ którzy 
przebywali na terytorjum Chin. Wywo­
łało te również szereg walk między 
poszczególnemi oddziałami chińskiemi. 
Rząd sowiecki bardzo energicznie za­
protestował przeciwko gwałtom nad 
jego przedstawicielami, co jednak na­
razie pozostało bez skutku. 

Z CAŁEGO ŚWIATA. 

Państwa bałtyckie: Finlandja, Estonja · 
i Łotwa nie mogą zdecydować się osta­
tecznie na zawarcie odrębnych trakta­
tów z Sowietami. 

Tym ostatnim chodzi o to, aby przez 
zawarcie oddzielnych traktatów z każ­
dem z państw bałtyckich oddzielnie po­
różnić te państwa, do czego można z łat-

. wością doprowadzić przez wstawienie 
do traktatów pewnych punktów spor­
nych. 

Za zawarciem oddzielnego traktatu 
wypowiedziała się dotychczas zdecydo­
wanie Estonja. Przeciwko temu wypo­
wiedziała się Finlandja. Stanowisko 
Łotwy dotychczas jeszcze jest chwiejne. 

W Czechach wielkie zaniepokojenie 
musiał wywołać fakt wzmożenia się wpły­
wów polityki Polskiej .na Bałkanach. 
Okazało się, że porozumienie Czechosłowa­
cji, Rumunji i Jugosławji nie było dość 
silne, aby utrzymać wpływ na politykę 
bałkańską w swoich rękach. Sfery po­
lityczne czeskosłowackie są zdania, że 
Polsce pozyskanie tego wpływu na pół­
wyspieJ Bałkańskim przyjdzie o wiele 
łatwiej. 
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RAD I O. 

Na prośby małżonki, stale i natar­
czywie powtarzane, pan Antoni założył 
u siebie radio. 

Uległ zresztą tym prośbom dość chęt­
nie i uczynił to nie bez pewnej dumy, 
gdyż ów doniosły wynalazek nowoczesny 
był znany inteligencji Pustakowskiej 
tylko z opowiadań i wszyscy z ogrom­
nem wzruszeniem oczekiwali, jak wy­
padnie ta pierwsza instalacja. 

Gdy nareszcie aparat został założony 
i działał sprawnie, cichy dotychczas do­
mek państwa Antoniostwa stał się punk­
tem kulminacyjnym miasteczka, zwraca­
jącym powszechną uwagę. 

Na otwarcie radia zaproszono sporo 
gości, którzy z zachwytem i lubością 
rozkoszowali się wybornym programem 
audycji warszawskiej, niesionej do Pu­
stakowa na falach eteru. 

Goście wyrywali sobie słuchawki 
z ręki, nikt nie mógł wysłuchać danego 
utworu do końca, bo go sąsiad ciągnął 
za rękaw, pragnąc zaznać również radio­
wych rozkoszy. 

Przy kolacji wychylano nieskończoną 
ilość razy zdrowie gospodarza, który 
pierwszy zaszczepił na gruncie Pusta­
kowa ziarno doniosłego wynalazku. 

Zebrani wypytywali się dokładnie 
o koszt instalacji, każdy bowiem zapałał 
chęcią urządzenia radia u siebie. 

Gdy nareszcie pan Antoni został sam 
z małżonką, rzekł, spoglądając z rozrzew­
nieniem na aparat. 

- Taka sobie zwykła maszynka, 
a jednak ile nam da przyjemności. Nie­
jeden wieczór spędzimy przyjemnie 
w domu, słuchając odczytów i koncer­
tów warszawskich. 

- A co najważniejsze - dodała mał­
żonka - że to są rzeczy naprawdę tanie. 
Wydało się na instalację sporo, ale to 
jednorazowy wydatek. Stała opłata jest 
śmiesznie mała. 

- Istotnie to najtańsza rozrywka -
rzekł mąż. - Jutro wysłucha.my całej 
audycji od początku do końca. Dziś nie 
wypadało„. 

Ale nazajutrz zaraz po obiedzie za­
częli napływać goście, zwabieni sen· 
sacją, która stała się głośna w mias­
teczku. 

Znów oglądano aparat, wyrywano so­
bie słuchawki, a państwo Antoniostwo 
nie mieli nawet dostępu do radia, on 
bowiem musiał udzielać gościom objaś­
nień, zaś małżonka zajęła się przygoto­
waniem kolacji. 

Następnego dnia powtórzyła się ta 
sama historja i tak stale bywało co 
wieczór, czemu zresztą trudno się dzi­
wić, bo ilość "radioamatorów" zwiększała 
się z każdym dniem. 

Wprawdzie ten i ów z gości powta­
rzał, że musi urządzić u siebie podobną 
instalację, bo kto raz usłyszy radio, już 

CZYTAJCIE OlYDAOlftlCTOlA 
P-Ot AR n I CZE! 

KOMPLETUJCIE BIBLJOTEKI STRA2:ACKIE! 

Kalendarz Strażactwa Polskiego (in-
strukcje ćwiczebne) , Zł. 2.70 

Straże ogniowe we wsiach i miastecz-
kach. 

" 
1.-

Budowanie ogniotrwałe . 
" 

1.50 
Bezpieczeństwo ogniowe . 

" 
1.-

Technik pożarniczy 
" 

6.-
Ostrożnie z ogniem 

" 
.50 

Najnowsze sikawki samochodowe 
" 

1.50 
Krótki rys ratownictwa . 

" 
2.-

Domy Ludowe 
" 

1.-
Statut straży (z przesyłką) . 

" 
35 

Regulamin umundurowania i odzna-
czeń . 

" 
30 

się bez niego obejść nie może, ale wi 
dać przeważało zdanie, że słuchanie 
audycji u znajomych wypada taniej, 
zwłaszcza, że państwo Antoniostwo sły­
nęli z gościnności i jeszcze nie było 
wypadku, żeby któś od nich wyszedł 
głodny. 

Po kilku tygodniach pan Antoni 
zwrócił się do żony z zapytaniem: 

- Jak nasze radio działa? 
- Nie mam pojęcia, bo jeszcze ani 

razu nie dali mi goście go posłuchać. 
- Mnie również - dodał z pasją pan 

Antoni. - Jak tak dalej pójdzie, to będę 
musiał to wszystko skasować. 

- A gdybyś wiedział - rzekła mał­
żonka - ile długów zrobiłam po skle­
pach w tym miesiącu. 

- Na coż? 
- Dziwne pytanie! Myślisz, że co-

dzienne przyjmowanie gości nic nie 
kosztuje? 

Może zechcesz przejrzeć rachunki? 
Pan Antoni aż się za głowę złapał. 
- A, do djabła! Nigdybym nie przy-

puszczał, że radio wypadnie nam tak 
drogo. 

- W ogóle te nowoczesne wynalazki 
nie są tanie ... 

- Ale tak dalej być nie może! - za­
wołał zdesperowany pan Antoni. 

Nazajutrz rozgłosił po mieście, że 
aparat się zepsuł najwidoczniej, bo prze­
stat działać. 

Niektórzy uwierzyli, inni poczytali 
to oświadczellie za wykręt i przestali 
się panu Antoniemu kłaniać, zaś jeden 
z gości, obdarzony niebywałą zdolnością 
do mechaniki, chciał się podjąć reperacji. 

Pan Antoni jednak odrzucił tę ofertę. 
Odtąd co wieczór gaszą światło, by 

upozorować swoją nieobecność w domu 
i słuchają oboje radia już bez gości. 

Ara.mis. 

Wzory dystynkcyj . 
" 

25 
Wyszkolenie korpusu ochotniczej stra-

ży pożarnej 5.-
„DEGEA„ specjalne maski dymowe 

" Księga jubileuszowa Łódzkiej Straży 
Pożarnej 

' " 
5.-

Polslł:a Dyrekcja Ubezp. \Vzajemnych 
" 

3.-
Broszury pow;i ższe są do nabycia w Admi11btracji 

Przeglądu Pożarniczego. 
Wysyłamy po otrzymaniu gotówki z doliczeniem do 

cen powyższych 10% na koszty przesyłki względnie za 
zaliczeniem pocztowem. Konto P. K. O. Nr. 235. 

Nr. 1 

1 ·~, 

respiratory i okulary ochronne 
dla straży pożarnych dostarcza 

Laboratorjum D-ra B. Hepnera 
Warszawa, Złota 28. Telef. 405-14. 

Katalogi i cenniki na żądanie. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Administracja: Warszawa, ul. Kr61ewska 23. 

Kupujcie wzorową książkowość dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w o:·rawie zwykłej Zł. 12.-, w oprawie mocnej 
Zł. 15.- z doliczeniem 10 % na koszty przesyłki. 

Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego'" Warszawa, ul. Królewska N!! 23. 

Konto P. K. O • .N'2 2.35. 
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Kupuj ci~ tylko "~ar~ędzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. H. P • 
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